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W  teraźniejszej prow incyi R edjed, w  kraju 
W aliab itów  w  Syryi, m iędzy miastami A leppo i 
i  Damaszkiem, wśród nieprzejrzanych okiem pia­
sków  i dzikiej puszczy, znajdują się ruiny w ie l­
k iego niegdyś miasta Palm iry. C iek aw y w y ­
dro w nik przedarłszy się tutaj przez piaszczyste 
morze stoi w  zadumieniu, i  pyta ciekaw ie: co 
sk łoniło  pierw szego założyciela do w ybudowania  
miasta w  takiej od ległości od morza w  tych ste­
pach, g d z ie 'n a w et w od y  nie masz pod dosta­
tkiem ? Jak położenie, tak rów nie i  dzieje jego  
zagadką są dla uczonych. K ról Salomon m iał 
być pierw szym  Palmiry założycielem , na 1000  
ła t przed Chrystusem, i nazw ał je  Tadmor (m ia­
sto palm ow e) jak  zaśw iadcza Josephus Z ydow in: 
jest zatem jednem  z  najdawniejszych miast na 
ziem i. W iadom o, że ten król żydow ski zamie­
rza ł Judea uczynić panią handlu w schodniego: 
dla u łatw ienia zatem komm unikacyi m iędzy od­

nogą persitą, i W r a i e u i  a  j u u c n ,  m ą u u i  e.a  

potrzebną, w  tej okolicy za łożyć miasto, mają­
ce być składem  towarów i skarbów w schodnich. 
Okoliczności ów czasow e u ła tw iły  wykonanie tak 
olbrzym iego planu. S ław ne niegdyś handlem  
grody Tyrus i Jeruzalem zaczęły  upadać, a  na­
tomiast w zrastały  bogactwa Palm iry. Z a pano­
w ania R zym ian, Palmira najw yższego potęgi do­
sięg ła  stopnia: zapew ne w tedy okolica ta uro­
dzajniejszą była  niż teraz, i  dopiero w  później­
szych  czasach tumanami piasku zasypaną zo­
stała. Przez handel z Indyam i i  Europą zboga- 
ceni m ieszkańcy, potrafili sw ą  niepodległość za ­
bezpieczyć, zachowując w  wojnach Rzymian z 
Partami, ścisłą  neutralność. A toli cesarz T r a ­
j a n  zd ob ył Palm irę, i  do państw a rzymskiego 
przy łączy ł; i  odtąd przez 1 0 0  lat przeszło rzym­
skiej kolonii nosiła  nazw isko. W szystk ie  szcząt­
k i architektury, dotychczas ściągające uw agę po-
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drożnych, z tej są epoki: co zaś dawniejszych 
tyczy się czasów, to wszystko niepewne.

Lecz właściwie w  3 :‘n dopiero wieku po 
Chrystusie w  historyi Palmira słynąć zaczyna, 
pod panowaniem Cesarzów W aleryana i Aure- 
liana. Sławna Z e n o b i a ,  Semiramidą wschodu 
niekiedy nazywana, wdowa po Odonacie, któ­
rego własny wnuk zamordował, wypowiedzia­
wszy posłuszeństwo Rzymianom i Persom, ogło­
siła się c e s a r z o w ą  w s c h o d u ,  i zdołała Ara­
bią, Armenią i Persyą do swego wciągnąć związ- 
ku, Rzym wtedy wojną z Gotami uwikłany, 
nie mógł z początku sprzeciwić się tak dumnym 
zamiarom. Tak Rzymian nieczynnośó stała się 
zgubą dla Zenobii. Szczęściem swem zaślepio­
n a , wypowiadając posłuszeństwo Rzymowi, 
me przewidywała, że je j słabe siły nledz muszą 
w  nierównej walce. Lubo Zenobia dla ożywie­
nia ducha wojennego swych żołnierzy, sama 
dzieliła ich trudy obozowe, po kilku jednak bi­
twach uległa przemocy, i zamknęła się w  swej 
stolicy. Cesarz Aurelian rozpoczął oblężenie; 
atoli przekonawszy się, że tak prędko obronnego 
grodu zdobyć nie zdoła, zwłaszcza, że sam dzi­
dą w  bok był ranny; a nadto obawiając się, aby 
e  tyłu od niespokojnych zawsze Arabów napa­
dniętym nie był, ofiarował Z e n o b i i  zaszczytną 
kapitulacyą: lecz tę z pogardą odrzucono. Na 
nieszczęście dla królowej przybywa Probus z licz- 
nem wojskiem z Egiptu, i łączy się z Aurelia- 
nem. Połączone Rzymian siły, przeraziły Z e ­
n o b i ą ,  która postanowiła na szybkim wielbłą­
dzie ucieczką życie ocalić: lecz niestety schwy­
tana nad Eufratem przez oddział jazdy Aurelia- 
na, dostała się w  niewolą, a miasto poddać się 
musiało. Z e n o b i ą  zaś na większą ohydę zwy­
cięzca w tryumfie do Rzymu z sobą prowadził. 
Po oddaleniu się jego, mieszkańcy w pień wy­
cięli załogę zostawioną: ta zdrada aapaliła gniew' 
ccaarza, który dowiedziawszy się o tern w drodze, 
azemprędzej wrócił przez Hellespont do Syryi, i 
straszliwą na mieście i wszystkich mieszkańcach 
w yw arł zemstę, nie przepuszczając nawet niedo­
łężnym starcom i niemowlętom. Ochłonąwszy z 
pierwszego gniewu, i dowiedziawszy się, se zo­
stawiona załoga dała poczęści powód du bantu 
mieszkańców, przyrzekł pozostałym niedobitkom 
■wybudować zburzony k o ś c i ó ł  s ł o ń c a .  AJe co 
w ieki stawiały, tego ręka jednego człowieka 
utworzyć nie była w stanie: łatwiej jest burzyć 
niżeli budować. Tak więc dotychczas na owem 
miejscu, gdzie niegdyś przepyszne stało miasto, 
teraz kupa tylko gruzów i kilka nędznych chat

się znajduje. Ustne podanie, że Salomon jest 
twórcą tych dziwnych architektury szczątków, 
dotychczas utrzymuje się w  ustach ludu, nazy­
wając gó S o l y m a n  b e n  D o u d  (Salomon 
syn Dawida).

Teraz Palmira przedstawia jak  najsmutniejszy 
widok, ja k  zapewnia Anglik W o o d ;  który pier­
wszy w połowie 18g° wieku ruiny te odkrył, i 
opis ich drukiem ogłosił. W szędzie oko wę­
drownika spostrzega smutne zw aliska: kolumny 
marmurowe przedziwnej roboty powalone na zie­
m ię, rozbite i uszkodzone: tu i owdzie szczą­
tki z najkunsztowniejszej płaskorzeźby, na pół 
w  ziemi; wszędzie widać porozbijane gzy­
m sy, kapitele porozrzucane, i poczęści śnie­
ciami przywalone. Na wysokiej górze, w i­
dać jeszcze samotne ruiny tureckiego zamku, do 
naszych ruin dużo podobne. Nakoniec spostrze­
gać się jeszcze daje brama, którą formują cztery 
wspaniałe filary granitowe, noszące jeszcze śla­
dy dawnej wspaniałości, (zob. rycinę.)

A s t r o n o m i a .
Dwie rzeczy, mówi nieśmiertelny K o p e r ­

n i k ,  zwracają uwagę myślących ludzi na siebie,, 
napełniając ich duszę nowem coraz podziwie- 
niem: p r a w o  m o r a l n o ś c i ,  wyryte na sercu 
naszem, i  n i e b o  g w i a z d a m i  o z d o b i o n e .  
Pierwsze każdy człowiek w łonie swojem nosi, 
i dla tego zbyteczną byłoby rzeczą wyłuszczać 
je  tutaj obszerniej; drugie zaś dla czego tak 
mocno nas zajmuje? a wprawiając w  podziwie- 
nie myślących ludzi, codzień nową napełnia ich 
rozkoszą? — Sam widok zapewne tego nie spra­
w ia; albowiem owo sklepienie niebieskie, gwia­
zdami ozdobione, podobnie jak  np. w  nocy rze- 
sistemi lampami oświecone miasto, jakkolwiek 
z początku bawiłoby nasze oko, jednostajnością 
swoją znudziłoby nas nakoniec. Kto patrząc w 
niebo nie myśli o niczenr, nie uważa i  nierozbiera 
cudów, które tam znajduje; kto widząc wscho­
dzące słońce, xiężyc i  niezliczone gwiazd mil- 
liony, nie pyta się zkąd one przychodzą, gdzie 
idą i dła czego wiecznie też same odbywają 
drogi? ten nie może długo znajdować ukonten­
towania w obojętnem przypatrywaniu się pięk­
nościom natury: dziwi się, sam nie wie czemu, 
nie mając najmniejszego nawet, wyobrażenia o. 
tem, co tam znajdują astronomowie, * )

*) W  niektórych kopalniach mają się znajdować 
tacy ludzie, którzy się tamże rodzą, rosną i  umierają.
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A  zatem nie samo obojętne patrzenie, ale roz­
ważanie tych cudów przyrodzenia, tak mocno 
nas pociąga i zajmuje; a nie nudząc bynajmniej 
jednostajnością, nowe coraz odkrywa piękności, 
nowe przedmioty, swej uw agi godne.

Ni’m przystąpimy do rzeczy, powinniśmy naj­
przód pozbyć się niektórych przesądów od dzie­
ciństwa w  nas wpojonych, a z któremi niepo­
dobna powziąść lepsze o naturze wyobrażenie* 
f  tak np. ziemia, na której stoimy, zdaje nam 
się zaw sze na jednem spoczywać miejscu, gdy 
tym czasem ze wszystkiem, co się na niej znaj­
duje, a nawet z atmosferą obraca się raz około 
swej osi, i znowu rocznie, niewidomą trzymana 
ręką, kręci się około słońca, daleko chyżej od 
kuli działowej. —  Xiężyc i słońce zdają się nam 
być tarczami, w  niewielkiej odległości, gdy tym 
czasem pierwszy 50000 mil, ostatnie zaś przeszło 
20 millionów mil od nas odległe, ziemie nasze0  7 ę C

przeszło półtora milliona razy bryłowatością swo­
ją przechodzi. Owe planety, zaledwo widziane 
punkciki na niebie, są ziemie naszej podobne, 
zapewne od istot żyjących zamieszkałe; a gwiazd 
słabe św iatełka, oświecając noc ciemną, są zno­
w u takież same słońca ze swTemi planetami, ko­
metami i xiężycami; wszystkie zaś jednemu ogól­
nemu podlegając prawu, od niepamiętnych cza­
sów' bez przerwy i bez przeszkody około słońc 
swoich obracają się. Ziemia nasza, ta siedziba, 
kolebka i grób nasz, cała ta wielka ziemia w po­
równaniu z tern wszystkiem, małym tylko jest 
punkcikiem, którego może z innego systematu 
słonecznego, wcale widzieć nie można. Tak 
syięc nawet to, cośmy dotąd za największe uwa­
żali, ginie w  porównaniu z cały m ogromem na­
tury. T a ziemia niczem jest w porównaniu z 
całym systematem słonecznym; cały system sło­
neczny jest znowu niczem w  porównaniu z ca­
łym  światem, a ten świat cały czemże jest w 
porównaniu z tym, który to wszystko stworzył, 
i  w  swej niewidzialnej ręce utrzymuje?!

Z  resztą zadaniem naszem jest: nie tylko 
dziwić się całemu stworzeniu, lecz także poznać 
je  bliżej, związek i wpływ tych ciał wzajemny

u ie  oglądając n ig d y  słońca an i gwiaad lueb iesH cli, 
Z ap raw d ę  is to ty  pożałowania g o d n e ! to ty lko na  iclt 
pociechę powiedzieć m ożna, że m ają ty ln  tow arzyszów  
sw ej n ied o li. T y m i tow arzyszam i są wszyscy ludzie, 
żyjący w praw dzie n a  po w ie rzch n i z ie m i, oglądający 
św iatło , ale d la c iem n o ty  ro zu m u  nie postrzegający cu­
d ó w  przyrodzen ia . A stronom ia  do p iero  otw iera nam  
oczy, oświecając ducha zdejm uje pow łokę kryjącą przed 
nami tajemnice n a tu ry .

na siebie, co zapewne nie łatwą jest rzeczą, i 
na co tyle wieków silić się musiało.

Zjawiska, które nam przedstawia niebo gwia­
zdami okryte, tak są rozliczne, i tak zawikłane, 
że tylko przy najbystrzejszej uwadze i niezmor­
dowanej pracy uczonych badaczów natury wszy­
stkich narodow, udało się w  pozornym owym 
nieładzie znaleść tę prostotę i harmonią, cechują­
cą wszystkie dzieła przyrodzenia. Zapewme, nia 
łatw ą było rzeczą, wśród tego zamieszania w y- 
naleść główną onegoż przyczynę, obrót ziemi, z 
której wszystkie te zjawiska uważać jesteśmy 
przymuszeni, a tym sposobem pozorne obroty roz­
różnić od istotnych; a potem z obserwacyi tych­
że obrotów wynaleść ogólne prawa, podług któ­
rych planety po ellipsach około słońca się obra­
cają; nakoniec od tych praw wznieść sie do 
g r a w i t a c y i ,  owego fundamentalnego prawa 
niebieskiego, za pomocą którego wszystkie pozor­
nie zawikłane zjawiska, prostym i naturalnym 
sposobem się tłumaczą. Nie samo więc podzi- 
wienie, lecz poznawanie, zastanawianie się, zgłę­
bianie cudów stworzenia, nadaje niebu owę ni­
gdy nie przemijającą piękność i nowe coraz wdzię­
ki, któremi tak silnie pociąga każdego oświeco­
nego człowieka.

G ó r a  $.  B e r n a r d a .
Szwajcarya, k raj górzysty i w  ogólności ma­

ło urodzajny, sławnego Tela ojczyzna, którego 
ziomkowie prostotą, łagodnością obyczajów i prze­
mysłem słyną, zwiedzany bywa od podróżujących 
wszystkich krajów dla swych osobliwości. W i­
dzi tu wędrownik przyrodzenie w  całej swój 
okazałości, albowiem niczem są najpiękniejsze 
równiny w  porównaniu z czarującemi okolicami 
wśród Alp niebotycznych. Uniesiony duch czło­
wieka ogląda tu wszechmocność Stwórcy, uzna­
jąc nikczemność swoje: nie zważa na trudy i 
niebezpieczeństwa, pnie się na szczyty gór od­
wiecznym okryte śniegiem, gdy pod nogami jego 
chmury rozbijają się; a dopiąwszy celu swego, 
dziwi się cudom nigdy niewidzianym nie bez 
przyjemnego W’zruszenia.

Pasmo gór alpejskich w  wielu miejscach nie­
przebytych, oddziela Szwajcarya od północnej 
części W łoch. Mieszkańcy chcąc ułatwić sobie 
z sasiedniemi krainami związki handlowe, zmu-

* t  <

szeni byli w  miejscach, gdzie położenie tego do­
zwalało, porobić drogi, któremiby towary swe 
przeprowadzać mogli. Jeden z takich gościn-



180

eów, ręką ludzką z niezmiernemi trudnościami 
wśród przepaści bezdennych zrobiony, prowadzi 
przez górę S. Bernarda, 8200 stóp wzniosłą nad 
powierzchnią morza. Ponieważ droga ta pro­
wadząca od genewskiego jeziora przez Kanton 
W a l l i s  do doliny A o s t a  i P i e m o n t u ,  z wie­
lu połączona jest niebezpieczeństwy , dla wędro­
wników , założyła tu pobożność schronienie i 
przytułek dla nieszczęśliwych i potrzebujących 
pomocy i ratunku.

Rycina powyższa wystawia nam dom gościn­
ny, utrzymywany przez pobożnych zakonników, 
którzy dla miłości bliźniego wyrzekli się wszy­
stkich wygód i przyjemności życia, poświęciwszy 
się na usługę nieszczęśliwym wśród dzikiej oko- 
licy, gdzie nawet w lecie zimno nieznośne pa- 
nuj ej gdzie żadne drzew o nie rozwesela swą zie­
lonością strudzonego oka, gdzie nic prócz skał 
śniegiem okrytych nie widać. Jest podanie, iż | 
przed tysiącem lat wzniósł skromne to mieszka­
nie na schronienie dla pielgrzymów, dążących z 
Niemiec do Rzymu, B e r n a r d  do M e n t h o n  
Sabaudczyk, i oddał je  zakonnikom żyjącym 
podług ustaw S. Augustyna. Religia i poświę­
cenie się dla dobra ludzkości, wybrały smutne to 
miejsce, aby przyjmować wszystkich podróżnych 
w gościnę, zasilać utrudzonych, obłąkanych na

dobrą naprowadzać drogę, chorych ratować 
i nieszczęśliwych, których lawiny śniegu 
zasypały; przyczem wprawne p sy , sprowa­
dzone z Hiszpanii są wielką pomocą; prze­
biegają bowiem wszystkie ścieszki, szukając nie­
szczęśliwych.

Codziennie rano wysełają zakonnicy dwóch 
takich psów', przywiązawszy jednemu do szyi 
płaszcz ciepły, drugiemu koszyk z pożywieniem. 
Podziwienia godną jest zręczność tych zwierząt; 
naprowadzają bowiem obłąkanych lub osłabio­
nych na drogę do klasztoru, odgrzebują zasy­
panych śniegiem, ogrzewając znalezionych w ła- 
snem ciałem, wyciem dając znać swym panom, aby 
przybyli ratować nieszczęśliwych. Zakonnicy 
idą za głosem psów, biorą martwych, zanoszą 
do klasztoru, pielęgnują starając się znów do 
życia przywołać, a gdy usilność ich jest bezsku­
teczną, składają ciała takich w osobnem do tego 
miejscu, gdzie dla ustawicznego mrozu nienaruszo­
ne zostają, aby od krewnych lub znajomych po 
kilku latach nawet poznane być mogły.

Przed kilkunastą laty szło drogą przez górę 
S . Bernarda kilku podróżnych, a z nimi niewia­
sta z dwiema dziećmi. Straszliwa lawina śniegu 
zasypała całą przestrzeń, podróżni zbłądzili z pra­
wej drogi: nieszczęśliwa matka została z dziecin
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swemi w  śniegu. Zimno dokuczało nieznośnie, | pomoc, lecz napróżno. Utrudzenie i bojaźń po- 
nicwinne istoty tuliły się do matki, wołającej o I zbawiły sił nieszczęśliwą, a zimno ścięto krew

P i e s  x  g ó r y

W żyłach: matka z mniejszent dziecięciem, padła 
ofiarą śmierci, starszy chłopczyk został przy ży­
ciu, gdy zmorzony snem w głębokim śniegu 
łeżał. Po kilka godzinach nadszedł pies nazwi­
skiem J o w i s z ,  wysłany przez zakonników; 
odgrzebał martwych leżących w śniegu, ogrze­
w ał ich sam sobą, chcąc przyw ołać do życia, 
lecz nadaremnie: chłopczyk tylko przyszedł do 
siebie, a zwierz uradowany zmusił go przynii- 
laniem swojem wsiąść na grzbiet swój i przy­
niósł go do drzwi klasztoru, (jak  obrazek poka­
zuje) żałosnem wyciem dając znać o dwóch in­
nych ofiarach. Zakonnicy opatrzywszy się w 
potrzebne do ratunku rzeczy, poszli za nim, lecz 
niezdolali już matki z dziecięciem do życia przy­
wołać, a na pamiątkę zdarzenia ciało jej z dzie­
cięciem do dziś dnia spoczywa w  miejscu prze- 
znaczonem dla ofiar, które śmierć w pustyni 
tej spotkała.

W  nowszych czasach (1800) wsławiło gó­
rę S. B e r n a r d a  przejście tędy wojsk fran- 
cuzkich. N a p o l e o n ,  pierwszy wtedy Konsul 
przeprowadził przez nieprzebyte dotąd miejsca 
wazką ścieszką, kilka mil po samych spiczastych 
skalach ciągnącą się, pokonawszy niewypowie­
dziane trudności i niebezpieczeństwa, liczne woj­
ska z działami, a pokazawszy się niespodzianie 
w  dolinach L o m b a r d y  i ,  rozstrzygnął bitwą 
pod M a r e n g o  losy ziem w łoskich.

F r a n c i s z e k  K  a r p i ń s k i.
( D a l s z y  ciąe; ,)

Pobudowawszy się w tejże kolonii, chociaż 
ubogo ale wygodnie, zacząłem szczerze myśleć o 
sobie, ażeby na starość swój mając kawałek chłe- 
ba, po cudzych kątach nie poniewierać się, a nie 
mając majątku żadnego, prócz 2000 dukatów na 
procencie, ciężkie mi było bez żadnego podda­
nego wytrzebienie dzikiego gruntu kolonii, wszy­
stko robiąc najemnym cudzym wieśniakiem. 
W ziąłem się tedy, i sam więcej 50 lat mający 
do roboty, i widząc, że próżno pokładałem na­
dzieję w  obietnicach królewskich i w laskach 
pańskich; tyle wieku marnie przepędziwszy, za­
cząłem uprawiać rolą i kilka morgów, wycinając 
i wykopując korzenie krzaków, sam wytrzebi­
łem. Najemnicy, którzy przy mnie pracowali, 
tym z większą robili mi ochotą, im szczerzej i 
mnie taż przy sobie pracującego widzieli. Sku­
tek tej pracy mojej był najlepszy, bo zawsze w 
czasie tych robót moich jadłem i spałem smacz­
niej. Niemasz, niemasz wstydu za robotę oko­
ło roli, co pierwszem człowieka jest powołaniem.

W  tych czasach, aby mię widział, przyje­
chał do mnie do kolonii poczciwy mój przyjaciel 
Badeni, i  kiedy mu o mąjej pracy powiedziałem
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około roli, żeby mi ulżył, wypuścił mi pańszczy­
znę blisko mnie wsi ekonomicznej P le  tu z  zwa­
nej'* a tak przez ten rok do 7 włók gruntu, li­
cząc w  to i najemnika jeszcze licznego, wy­
trzebiłem. Wieśniaków do tego uboższych z 
bliższych kluczów ekonomicznych 7 na gruncie 
moim osiadło, jak  można na prędce za przyło­
żeniem się mojem pobudowało, z umową pięcio­
letniej wolności, po których upłynionych, 2 dni 
na tydzień pańszczyzny robić, albo czynsz od 
półwłoki swojej siedziby zł. 60 na rok płacić 
mieli. A tak już blisko wioskę mając, miesz­
kanie moje w kolonii nie zdawało mi się być 
dzikiem. _

Od 1795 spokojnie siedząc w kolonii mojej, 
która z ostępu dawniej K r a ś n i k  nazywanego, 
dzisiaj się K a r  p i nem zowie, uprawo wałem 
role, zapomniany od Króla i Panów, a samemu 
tylko, w  poprawieniu losu mego przemysłowi 
mojemu zostawiony. Mogłem mieszkać gdzie 
w  mieście jakiem, i żyć z procentu 2000 duka­
tów, które miałem natenczas, ale znając cokol­
wiek świat wielki, że ledwie na nim dziesiąta 
część ludzi znajdzie się, z którymiby mi nie­
cierpliwemu żyć można było, żeby się z niemi­
łymi mnie ustawicznie nie zdybywać, wolałem 
wieść w lesie, gdzie porobiwszy około mego do­
mu zagrody silne, ocalałem od wilków i niedź­
wiedzi: w  mieście zaś mieszkając, jakiż sposób 
Ogrodzenia się od złego człowieka, żeby mię 
irie naszedl l

Mam dom wygodny i nikomu pałaców' nie 
zazdroszczę. Dwie potrawy przy chlebie sma­
cznym na obiad i dwie na wieczerzę — oto już 
cała uczta m oja! Ani u sąsiadów' moich będąc 
wiecej żądam, nad najnlfibieńszą mi kaszę i pi­
rogi. Przy wielkim gościńcu mieszkając, roie- 
warn często i gości; ale jakże wiele ich jest, 
którychbym rad i nigdy nie miał! — Jeden ins- 
portun, że często do miasta powiatowego jeź­
dził, a droga mu koło mnie przypadała, nigdy 
me opuścił, aby mię kilka godzin gadaniem swo- 
jem, bez związku żadnego, nie nudził.

O podał trochę odemnie jesteś przyjacieln 
S t r y j e ń s k i ,  a ty cnotliwy B a d e n i !  w in­
szym kordonie mieszkający, i więcej stem mil 
odemnie oddalony, jakże się przyjaźnią twoją 
pocieszyć mam? . . Tu w  powiatach okolicz­
nych, jakże już wiele nabiegałem się, a przyja­
ciela znaleść nie mogę! Miałem go niby, kiedy 
on był nieszczęśliwym — bawiłem go w smut­
ku, ratowałem trochę pieniędzmi i cieszyłem 
ubóstwo jego; trochę potem zapomożony, zrobił 
sie dla mnie pysznym i znowu nieszczęśliwy do 
mojej się uciekł przyjaźni. Ale raz odrzucone 
i pogardzone serce moje przez niego, już się ku 
niemu nawrócić nie chciało, i byłem stały nie 
dbać o niego na potem. Inszy Magnat, niby z 
powodu przyjaźni dla mnie, ofiarował mi 3809 
czerwr. zł. bylebym przy nim do śmierci mojej 
mieszkał. Podziękowałem za dar tak piękny, 
nie podejmując się mieszkania przy nim, chcąc 
być wolnym do śmierci, zwłaszcza kiedy mi na

kawałku chleba i  wygodzie W' domu moim nie 
zbywało. Ale (powiedziałem mu) z daru tak 
pięknego, który mi Jegomość ofiarow'ac chciałeś, 
widzę, że mię lubisz. Otoż przez wulzięcznośó 
bez żadnej pretensji, zwTaszcza nie daleko od 
Pana mieszkając, kilka razy na rok w dom je­
go przyjadę, i po kilka niedziel bawić będę. 
Przyjąf Magnat ukontentow any przyrzeczenie moja 
i zaraz wtenczas u niego 3 niedziele bawić 
obiecałem. Po kilku dniach mieszkania mego 
w  domu jego, o coś posprzeczaliśmy się z sobą, 
i  widząc go bez przyczyny upartym, rzeknę: ja  
mam te i te przyezyny, na dowód tego, co mó­
w ię, a Pan daruj mi, żadnej nie masz. On 
W'tenczas rozgniewany: a WPan, widzę, lubisz 
się sprzeczać! Ja mu zaś na to: tak jest, mój 
Panie, sprzeczam się, bom pieniędzy nie wziął 
od Jegomości, które gdybym był przyjął, jakaś 
wdzięczność kazałaby mi zawsze powtarzać: 
„ tak  jest, Panie Dobrodzieju.“  —

(Ciąg dalszy nastąpi.)

J a n  D ł u g o  s z.
W e dwieście lat po napisaniu Kroniki przez 

Wincentego Kadłubka, urodził się Dł ugos z .  
Wszyscy uczenij którzy tylko o dziejach ojczj'- 
stych pisali, nie omieszkali korzystać z bogatych 
plonów', zawartych w dziele tego wielkiego dzre- 
jopisa; a nikt dotąd nie zajął się opisaniem jego 
zasług, dokładnem rozbiorem jego liistoryi, uwiel­
bieniem jego cnoty i pracowitości. Jednakże sła­
wa Długosza żadnego dotąd nie poniosła uszczerb­
ku. Nie ma on wprawdzie pomnika, podającego 
pamięć jego potomnym wiekom, nie ma dotych­
czas pisarza, któryby godnym sposobem praoa 
jego ocenił; ale są w reku uczonych dzieła jo­
go, trwalsze nad wszelkie próżności a czasem i 
pochlebstwa znikome pamiątki. Te są dosta­
teczną rękojmią niepożytej Długosza dziejopi- 
skiej sławy.

Jan D ł u g o s z  z Niedzielska, pospolicie L o n ­
g i n u s  nazywany, piszący się także Joannes s e ­
n i o r  (starszy), dla różnicy od innych swych 
braci; urodził się roku 1415, i był synem Jana, 
starosty nowomiejskiego. W  szóstym roku w  
Korczynie, uczył się początkowych wiadomości as 
taką usilnością, jak gdyby już wtedy przeczu­
wał zaszczyt, który mu w przyszłości nauki i 
niepospolite talenta zjednać miały; od tego cza­
su porzucił dziecinne igraszki, zajmujące dotąd 
całą jego duszę. Wkrótce też w grammatyoo 
tyle postąpił, ile wiek i przewodników biegłość 
dozwalały. Nakoniec od ojca do Krakowa po­
słany, przez trzy lata w dialekty ce i filozofii się 
ćwiczył. Lecz rzadkie i szczupłe z domu odbie-
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rając zasiłki, ponieważ ojciec po śmierci matki 
Jana, drugą b j ł  pojął żonę, przymuszony został 
sam myśleć o sobie, i o dalszem utrzymaniu 
na akademii. Przeto w 17ym r. życia swego, po­
wodowany sławą Z b i g n i e w a  O l e ś n i c k i e g o ,  
naówczas Biskupa Krakowskiego, męża nieska­
żonych obyczajów, głębokiej nauki i wspania­
łości umysłu, pragnął być policzon pomiędzy 
jego dworzan. Spodziewał się bowiem, iż w 
domu jego przyzwoite znajdzie utrzymanie i spo­
sób do życia, a nadto, czego najwięcej sobie ży­
czył, do wykształcenia się w naukach najlepszą 
sposobność. Jakoż wkrótce przez dowcip i by­
strość umysłu, zjednał sobie przychylność 
wszystkich domowników a szczególniej biskupa, 
tak dalece, iż go do pióra używać zaczął, na­
stępnie nad kancellaryą, a nakoniec i nad całym 
swyin dworem w 20ym roku życia jego przełożył, 
i przez cały życia swego przeciąg kochał go, a 
nawet i przy zgonie o nim nie zapomniał. W  
roku 25 na kapłaństwo poświęcony, postępując 
na co raz wyższe w duchowieństwie godności, zo­
stał kanonikiem krakowskim, w którym to stop­
niu do różnych ważnych poselstw, jako to : do Pa­
pieża, do Cesarza i Sejmu Rzeszy niemieckiej uży­
wany, miał sposobność okazania wielkich duszy 
przymiotów, i głębokiej spraw krajowych znajo­
mości. Lecz nie długo trwać miała łaska króla: 
nadeszła właśnie pora, gdzie tęgość charakteru 
Długosza na przykrą wystawiona była próbę. 
Roku 1461 król Kazimierz Jagiellończyk, po śmier­
ci Tomasza Strzempińskiego oliarował biskup- 
stwo krakowskie Gruszyńskiemu, biskupowi ku­
jawskiemu: kapituła zaś i Akademia krakowska 
na przedstawienie Długosza, obrały Siemińskie­
go. Krok ten bardzo króla obraził, i naszego 
dziejopisa wielkiego nabawił kłopotu; podał bo­
wiem nieprzyjaciołom sposobność poduszczania 
przeciwko niemu zagniewanego monarchy, który 
nie tylko Długoszowi majątek zabrał, ale go 
nadto z kraju wywołał. Wie długo jednak trwa­
ło prześladowanie. Kazimierz pomny na zasługi 
uczonego męża, a raczej potrzebując go do waż­
nych krajowych usług, przywoławszy go do oj­
czyzn y, wrócił mu dawna łaskę i zaufanie. Od­
tąd nie odbyła się żadna publiczna sprawa, 
bez wpływu jego łub zdania, W  roku 1465 
układał się z Krzyżakami o pokój, a w rok póź- 
nićj wezwany na n a u c z y c i e l a  synów królew­
skich , starszego królewicza 15 letniego W ł a ­
d y s ł a w a ,  którego Czesi królem swoim obrali, 
na tron czeski odprowadził. Jeździł potem do 
Węgier, do Prus w ważnych poleceniach; nako­

niec zwiedziwszy Ziemię świętą, i myśląc tylko 
o chwalebnem zakończeniu ziemskiej pielgrzym!:.?, 
niczego więcej nie pragnął, jak tego, aby się 
mógł usunąć od sprawowania tak trudnych obo­
wiązków; i dlatego nie przyjął ofiarowanego sobie 
urzędu Podkanclerstwa Koronnego, którem go król 
w nagrodę położonych zasług zaszczycić pragnął, 
ani Arcy biskupstw a p r a g s k i e g o ,  i ledwo się 
skłonił do przyjęcia Arcybiskupstwa lwowskie­
go, nie długo przed swoją śmiercią, która roku 
1480 nastąpiła. Pochowany na Skałce, gdzie 
swym kosztem poprzednio wspaniały kościół z 
klasztorem X .X . Paulinów wystawił, i docho­
dami opatrzył. Był to mąż skromny, stały i 
nieugięty, pobożny i nauki miłujący; i liczne 
cnót tych po sobie zostawił pamiątki, Kie tylko 
wiele kościołów uposażył, ale i przy Akademii 
krakowskiej założył dom nazwany Bursą Ju- 
risperitorum (prawników’)  albo Collegium Longi- 
nianum: podobnież i Bursę Jerozolimską przez
Zbigniewa Oleśnickiego fundowaną, która była 
pożarem spłonęła, on na nowo z gruzów dźwi­
gnął. On klassyków łacińskich, C i c e r o n a ,  
L i w i u s z a ,  S a l l u s t y u s z a ,  P l i n i u s z a  i 
wielu innych, pierwszy do Polski sprowadził, albo 
przynajmniej znajomszemi uczynił, a przed zgo­
nem wszystkie księgi Akademii krakowskiej zapi­
sał. Stan duchowny wielką winien Długoszo­
wi wdzięczność, z£t znane w trybunałach krajo­
wych dzieło: L i b e r  B e n e f i c i o r u m  ms. po­
nieważ to wielu processom zapobiegło i pienia- 
ctwu położyło tamę. Lecz największa należy 
się od narodu Długoszowi wdzięczność za na­
pisanie Dz i e j ó w n a r o d u  p o l s k i e g o ,  dzieło 
stawiające go w rzędzie pierwszych historyków *)

Jest to owoc 25 Jetniej pracy, wśród najtru­
dniejszych spraw publicznych, który przed swoim 
zgonem oddał pod roztrząśnienie Akademii Kra-

*) M im o w ynalezien ia  d ru k u , dziejopis ten dłu­
go zostaw ał w  u k ry c iu :  dop iero  ro k u  1615 F e l i x  
H e r b  n r  t ośm ielił się w D o b ro m ilu  pierwsze 6 ksiąg 
wydać, a roku  1711 xięgarze lip scy  W  e j d e m a  n n  i  
G1 e d i t s  c li  pierw sze pow tórzy li i  następnych 6  x iąg  
d o d a li. Pozostawała jeszcze x ięga 13, w k tó rej dziejo 
współczesne do s'mierci a u to ra  d o p ro w ad zo n e : »<j 
H uysseu z b ib lio tek i krakow skiej w ydobyw szy, w  tejzo 
e d y c ji  w  2irn tom ie na początku p rzedrukow ać kazał. 
T ak długo dzieło to zostawało w u k ry c iu , zapewne 
dlatego , iź og rom  jeg o , znacznych w ym agał kosztów , 
a xięgarze nasi n ie  by li n ig d y  zbyt m ajętnym i: k ie­
dy n ie  jeden  z m ożnych naganną pokazywał oboję­
tność, w oląc  ponosić  w ydatek  na p sy , k o n ie , szaty 
kosztow ne, słiigi, w in a , zapachy, jak na uw iecznienia  
siebie i  sw ego n a ro d u  rozsądną hojnością. (Stnrowolski 
w  p rz ed m o w ie  do x ię g i:  Centum  i ł l iu t r ,  script,),



184

ko w ski ó j, a tem samem dow iódł, ja k  b y ł od 
próżnej chluby dalekim. *)

Z  Długoszem OŁ) zaczyna się nowa epoka dla 
dziejów polskich. M ąż ten na wiek swój oświe­
cony i  utalentowany, łączący z bystrością umy­
słu znajomość spraw  krajow ych, nabytą długiem  
doświadczeniem i  pracą, kochający p raw dę, im a ­
jący  ty le odwagi, aby ją  każdem u w ręcz objawić, 
w ielk ie sobie zjednał zasługi w  ojczyźnie, przez 

.napisanie dziejów polskich od najdawniejszych 
czasów aż do roku 1480, w  którym  um arł. Jest 
to  szacowna pam iątka przeszłości. Do tego bo­
wiem  czasu dzieje krajow e nie m iały godnego 
siebie pisarza. Długosz umiejący dokładnie 
oceniać prace sw ych poprzedników , a  przy tem 
znający powinność historyka, chcąc coś lepszego 
napisać, w  pomieszanych podaniach kronikarzy i 
ich niepewnych datach, mało dla siebie znajdo­
w a ł pom ocy: m usiał w ięc zacząć od zgroma­
dzenia nowych m ateryałów , i  nieszczedził mo­
zolnych szperań w dochodzeniu p raw d y ; zkąd 
oraz przekonać się m ożna, ja k  dokładnie 
um iał oceniać swe położenie. —  W ybór i układ

rzeczy w  historyi Długosza nie są najlepsze; 
brak  jedności w połączeniu rozmaitych części; 
głów ne zdarzenia, tudzież osoby działające nie 
w ystępują n niego na scenę , jak b y  należało , a 
natomiast zajmują miejsce rzeczy mniej w ażne, 
cudowne zdarzenia, mowy nie w iele znaczące i 
listy, rozw lekłe i p ły tk ie rozumowania o błahych 
w ypadkach , zw łaszcza religijnej treści.

T e usterki dziejopisa łatw o w ybaczym y, 
pomnąc na trudności, z którem i miał do w al­
czenia, zw łaszcza, że je  tylu świetnem i w y­
nagradza zaletam i:

1 )  W  ogólności p raw ie zaw sze trafny  
skreśla obraź osób i całych rodzin *polskich, 
głów nie w pływ ających na los kraju . W  
tym  w zględzie dziwim y się jego bystrości, 
cieszymy sie jego szczerości, rzetelności i 
śmiałości, wierności, naturalności i prostocie. 
Uderzające pokazuje podobieństwo z ojcem 
starożytnej, historyi, Herodotem, kreśląc ró ­
w nie ja k  tamten mocnemi i w ydal nei ni 
zarysam i, najdrobniejsze napozor zdarze- 

bez najmniejszej obaw y i względu,ma

*) P ró c z  teg o  D łu g o sz  je s t  a u to re m  k ilk u  in n y c h  
d z ie ł, te ra z  z rzadkości sw e j w ażn y ch , jak  tip . V ita  b ea t. 
S ta n is la i  O rac . E p is c . n e  n o c  le g e n d e  su n c t. u  Ja n a  
H a l le r a .  W  K ra k  1511 d r u k  g o ck i et.c.

**) Z  k o n o ta te k  w ie lb ic ie la  D łu g o sz a  u czo n eg o  S t .

gdy je  za p r a w  d ę  uznał. ' Osobliwszą to 
je s t rzeczą, zasługującą na uw agę głębo­

kiego polityka, że dziś jeszcze, a zatem po u p ły -  
nieniu przeszło c z t e r e c h  w ieków , w  niektó­
rych znakomitych rodzinach polskich, też sama 
zuajdujemy charaktery, też same obyczaje i zw y ­
czaje, i niemal ten sam sposób myślenia, uczu­
cia i postępow ania, ja k  nam je  w tedy Długosz 
opisał. Co ja k  z jednej strony dowodzi tęgości 
i niezmienności w  charakterze ludu, tak z dru­
giej w ykazuje nam talent D ługosza do badań hi­
storycznych, a mianowicie głęboką Judzi i św iata 
znajomość. Lecz nie ty lko szczególne osoby, ale 
całe rodziny , a naw et naród cały jednym  zary­
sem pendzla swego ja k  najtrafniej nam m aluje, 
ich błędy i cnoty, nie przebaczając naw et i du­
chow ieństw u, od którego bardzo był znienawi­
dzony, i dla tego tak  długo historya jego z d ru­
ku  w yjść nie m ogła.

2 ) Z alety stylu (łacińskiego) Długoszowego 
są następujące:

Długosz pisze jasno, płynnie bez przysady i 
ociężałości i pow ażnie. S k ład  peryodów w pra­
w dzie nie zaw sze, lecz najczęściej, jest m iły i 
przyjem ny, lubo niekiedy polonizmami trąci. Jego 
zw rotom  rzadko bardzo brak rzym skiej fa rb y : 
lecz w  wyborze w yrazów  je s t bardzo niedbały, 
z samej tylko opieszałości, używ ając słów  bar­
barzyńskich, rażących rzymskie ucho, ponieważ 
zna dokładnie stosowniejsze w yrażenia i gdzie 
indziej ich też używ a. A toli połączenie tych nie­
m iłych w yrażeń jest tak  zręczne i stósowue, 
iż ła tw o  o nich zapominamy, nie zwilżamy na­
w et na nie. Tym  sposobem nadaje on swej pro­
zie jak iś w dzięk i powab uroczy zostający z jego 
prostotą w  pięknej harmonii.

B f a k ł a d e m  i d r u k i e m  E r n e s t a  G u n t e r a  w  L e s z n i e .  (R e d . C iec h ań sk i.)


